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Z a t w i e r d z i ć  w y r o k  ś m i e r c i !
źaeia prjicar&tor w procesie mureny z Mftnw Hasta wiectfi?^

Obr<»**ca-Polak spoLcxko waa y na sali sąd*
—  Bo mi żal było dzieci.
—  B .juk także miał dzieci.
—  Gdybym ja zaoił jedno swoje 

dziecko, tobym zwariował i nie ntogi 
bym już zabić ani Bujaka ani siebie.

pc krótkiej przerwie następuje zam­
knięcie przewodu i p-zewoouicŁący u- 
dziela głosu prokuratorowi Missurtie.

TBYTFCZNE
BADANIa

„Sa taki* sprawy, wanowie ^dzio- 
wite" zaczyna prokurator -  „kiedy 
nad osooą oskarżonego stają, jak b3 
aacze naukowi, sędziowie, prokurator 
i ooroncy, pragnąc dokładni" zapoznać 
się z psychiką oskarżonego, z j„go in- 
le.icjami. zamiarami i myślą.,ii. W  da- 
> ej 'orawn,. tanie mikroskopijne bada 
nie cuszy Chaskieiewicza jest zbytecz­
ne. a nawet niemożliwe, "oniev aż o- 
skarżony czynem swym uderzy! w

U  g'.dz. 9.30 rozpoczął -if wczoraj 
proces Lejba Judki Chaskieiewicza, 
skaz,»nego na karę śmieci w pierw 
szej instancji za moraerstwo ś. p. 
wachm. Bujak. w Mińsku Mazowiec­
kim. Już przed gouziną 9-ią io sądu 
napływać poczęły tłumj publiczności, 
wśród której zauważyliśmy wiele o- 
ficero.r i podoficerów pułku, w któ­
rym smzyi zamordowany wachmistrz.
Oficerowie zajęli mielca w pierw­
szych rzęaach po prawej stronie sati.

OSIL/.R*. YCIEIE 
I OBROŃCY

Za podium ? dziownalm ust awiono 
stylogaf notujący każde słonro wypo 
wied dane w toku przewodu. Maszy- 
pę zainstalowały władze sąiowe, aby 
mieć szczegółowy , Ltenjgram z pr, - 
cesu. Na sali pojawiają się też peł­
nomocnie:1 powodziwa cywilnego, ad 
wokacś Henryk Suchodoiski, Waw­
rzyniak i Ludwik Kwiatkowski 
Wkrótce też przychodzą obi„ icy o- 
skarżonych dwsj zydzi adw. Honig- 
wiłł, znany z procesów komunistycz­
nych, Lejb Landau ze Lwowa, głośny 
z procesu Steigera. zamachowca na 
osobę Trezydenla V, ojciechowskiego 
i jedyny Polak adw. Dąbrowski. Fo­
tel osKarżycielsk zajął w zastęp­
stwie proł- Żeleńskiego — prok. Mis 
suną. Na rozprawę sprowadzono Cha 
skielew icza nbrantgo w strój wię­
zienny. .

Po otwarciu posiedzenia obruńcj 
tue zgłosili wmusków formalnych- wo 
ber neg ' sędzia Kramer przystąpił 
do releratu r«srawy.

CHA! KIF- EwiCZ 
V 'Y J f . » N I A

N astę p n ie  p rze w o d n iczą cy u d ziela  
g ło su  Chasb>elew  iczow i, k tó r y  o- , , .  , lr ,

w ia d cza, ż e  p r a g n ie  z ło z y ć  dodatku L O t  m Z O T ] /  W S U f l f i l O . "  
we w y ja ś n ie n ia . W y ja ś n ie n ia  te  s ą

najwyższe dobro Narodu i rańsnra 
—- w armię poisttą. Wszelkie ciuuane 
baaania i rozumowania są niemożli­
we, wobec stosunKu emocjonalnego, 
jaki łączy nae vszystnich z wojskiem 
polskim. Nie szusamy dusz;, czro- 
wiena nk aocieKamy poco i dlacze­
go zabił, ale stajemy w obronie naj. 
większego dobra, jakim jest nrmia 
poiska“.

S T M t A L  ff L E C Y  
p - L N I E R Z A

„Strzał w plecy, wymię, zony rę­
ką Chaskieiewicza do polskiego pod­
oficera, to groźne niebezpieczeństwo. 
Strzał w czasie pokoju, zadany z ty­
lu   to ogromne pole do nieobliczal­
nych wystąpień rndzi w rodzaju Cha- 
sklelewicza w czasie wojny".

„Jest to pieiwszy wypad.k w Pol­
sce strzału w plecy żołnierza pol­
skiego, I tu leży geneza, nienawiści,

jaką żywił Chaskielewicz aia nr.ńta- 
ryzmu i kapitalizmu"

IIŁ/aMSTWA
Następnie prokurator przechodzi 

ao uzasaanienia, dlaczego wyjaśnie­
niom ChasKielewtcza me woino dać 
wiary. Wzroku w wojsku nie utra­
cił, gayż zawsze cierpiał na Krótko­
wzroczność jeanego OKa. i to rnn po­
zostało. Kł imstwent jest twierazenie, 
ze w wojsku napawi* się cnorooy 
płuc i serca, oo kwestię tę badali ie 
karze TaKim samym 'alszem Cha- 
skielewicza są opowieści o nieludz­
kim traktowaniu go przez przełożo­
nego wachmistrza bujaka, Zbadano 
przeszło 70-ciu sw iaaK ów  1 an< Jeden 
nie potwierazlł tyci zarzutów. W pa­
miętnikach ChasKieiewicz nic wspo­
mina o tym, jak również nie może 
wskazać niKogo, komu by zwierzał 
się z tycn spraw.

Bezczelne m t n p l e n i e  m\i M M e r g i i
Czy wojsko pulsiie

m o ż e  w ra c a ć  z  m a n s w rti w w  „ J o m  K ip u r " ?
w  związku z zamierŁu-nyru uro­

czystym powitaniem przez iud- 
i ność m. Łodzi powracającego z 
manewrów wojska ukonstytuował 

| się Komitet, do którego m. in. za-

tak samo chaotyczne i bezładne, jak 
na przewodzie w pierwszej instancji.
ChasKieiewicz zachowuje, się krzykli­
wie i bezczelnie. Patrząc na niego i 
słysząc  ̂jego okropną polszczyznę, 
chwilami wyaije eię, że vczeskoczy 
on Darierę oddzielającą ławę oskarż,, 
nych od sądu i rzuci się na oedziów.

TfrOJSKC ZŁAMAŁO Ml> iYCIE
Wyjaśnienia Chaskieiewicza są 

mniej więce. wiernyłn powtórzeniem 
tego wszystkiego- co mówił już w. Są 
dzie Okręgowym. P°u adresem armii, km na godzinę 
a specjalnie s. p< Buiaka padają te sa 
me inwektywy i te same fałszywe o- 
skarżenia, zarzuty, że s.„zpa wojsko­
wa zlamałc mu żyde, że w_ wojsku 
straci! wzrok, że rozchorował się na 
seret i płuca

ZUCHWALSTWO 
ZBRODNIARZA

Sąd zadaje oskarżonemu kilka py­
tań. Cnaskielewicz z pasją odpowia­
da;

—  Proszę pana sedzlegu mnie nie 
przeszkadzać.

P zewodniezący: —  Oskarżony mó­
wi, że nie należał do politycznego ży­
cia. A jak to byłe z ta „Kuiturligą”?

Osk. —  Te byl klucz, którym rhcia 
łem otworzyć sobie drogę do wiedzy.

proKttrator: — W  pamiętnikach o- 
skarżony pisał, ze nie ma pieniędzy 
nc, Kupni czapki, A skąd znalazły się 
pieniądze na rewolwer?

PIENI AD7E 
NA REWJLWER

Osk. — Na rew Iwer także trudno 
było,

— Po co był rewolwer?
— Dla mnie dla Bujaka i dlu wuj­

ków. To miało być zakończenie moich 
cierpień.

BUJAK TEŻ M£AŁ 
DZIECI

— To dlaczego nie zabił siebie a 
Bujaka?

w  c ią g u  1 4  g o d z i n
BERLIN , 16. 9. Pocztowy samo­

lot transatlantycki „Nordwind 
należący do niemieckiej lufthan- 
sy, który wczoraj o godz 7 m. 10 
wystartował z lotniska Horta na 
Azorach, już wczoraj wieczorem 
o 21.45 przybył do Waszyngtonu. 
Przestrzeń 3850 km. samolot prze 
był w  ciągu 14 godzin 35 minut, 
osiągając przeciętną szybkość 275

8 osób z g in ą t o
w  k a t a s t r o f i e  l o t n i c z e j
LO N D Y N , 16. 9. Z Limy dono­

szą, że ubiegłej nocy spadł w po-

pro3sonj został żydowski geseł 
Mincberg.

Poseł Mincberg odmówił. For­
ma i powody, dla których to uczy­
nił wzburzyć- ' muszą do żywego 
każdego zdrowo myślącego Pola 
ka. Przytaczamy tekst odpowie­
dzi : >

„W posiadaniu pisma Obywatel­
skiego Komitetu z dnia 10 bm. 
uprzejmie komunikuję, że ku me­
mu szczeremu żalowi nie będę 
mógł wziąć udziaru w tak doniosłej 
uroczystości, jaKą jest powitanie 
wo;,sk z manewrów, żal ten wy­
rażam niet/lko w swoim imieniu,

de w imieniu ludności żydowskiej, 
irtor? doćema tragę tej -uroczysto­
ści i tłumnie wita rok rocznie z 
reśztą ludności naszego miasta 
powracające wojsko.

Tyra bardziej zdumiony jestem, 
>c uroczystość wyznaczona zosta­
ła na dzień 15 bm., kiedy to przy­
padł największe święto żydowskie 
„Jom Kipur" (Sądny dzień), to 
niestety uniemożliwia społeczeń­
stwu żydowskiemu udziat w uro­
czystości".
Oto są skutki zapraszania ży­

dów do Komitetu.

NIEDOSZŁY ZA*_aCH 
D Y N A M I T O W Y

Chaskiclewjcz w duszy swojej pia­
stuje tylko dna uczucia nieuaw-iść i 
chęć zemsty. Z ->amietników oskarżo­
nego okazuje się, że planował on za­
mach dynamitowy iia wszjstKich ofi 
cero-, pułku w Mińsku Mazowieckim, 
potem ra policję, ns. znienawidzone 
go szwagra, a wreszcie wykonał za­
mach na Bujaka. Gdyby ten człowiek 
chciał szukać symbolu, który by mu 
,'ajbardziej odjmi iadał pod wzglę­
dom dachowym, to niewątpliwie użył 
by zaciśniętej pieści, symbolu v!we­
tu i nienawiści. Wiedział, że ostoją 
porządku w  państwie, ładu i bezpie­
czeństwa, jest armia. I dlatego naz­
wa* ją w s„ych pamiętnikach ostoją 
military*mu i kapitalizmu.

NOWY WYBR1K 
CP ASKIELEWICZA

W  toki' przemówienie prokuratora, 
ChasKieiewicz zacliowruje się zupełnie 
obojętnie. Siedzi z przymkniętymi o- 
czami, a w pewnej chwili kładzie gło 
wę na podpartych rękach. Naraz zry 
wa się w czasie przemówienia i krzy 
czy

—  To już za -dużo, pame prokura­
torze!

I dlatego, Wysoki Sądzie, — mówi 
dalej prokurator, —  sprawa mniejsza 
nie jesi tego roczaju, aby osooę a* 
skarżonego oaaać z mneroskopem. Nie 
potrzemijemy zastanawiać się kim jest 
Chaskielewicz, normąlny czy umysło­
wo chory i u<a czego taoit,

NIE BYŁ WARfAtEM J
• Drugą część swego przemówienia 

prokurator poświęca tKsperryzie psy- 
chiain^cznej. Jest to dla ustalenia ka- 
O kwestia obojętna, sąd bowiem ma 
prawo wyrokować nie w świetle eks­
pertyzy. Jeśli v’yrok ma spełnić swoie 
zadanie, mus) być zatwierdzony. W  
zdaniach psychiatrów są pewne róż- I 
nice. Lekau-e nie odróżniają, gdzie 
kończy się nerwowość- a zaczyna

Ot ary na pcgorzeicó#
w Ziemakach

Wczoraj wpłynęły do redakcji 
„ABC" następujące ofiary na po­
gorzelców w  Rożkach - Ziema- 
kach. pow. Wys. Maz.: pp. inż. J. 
F. 3 zl., bezimiennie 1 zi., Szukie- 
wicz Hanna 5 zł., Goerne Antoni 
5 zl., Głowacki Leon 3 zł., P. J.

bliżu Limy samolot pasażerski 8 1 2 zł., Janina Hube paczki, „Brac- 
osób poniosło śmierć. 1 ka 4 m. 11 2 zl, j .  B. 10 zł.

wie, jaka rozegrała się w ostat­
nich dmach w Chinach Północ­
nych ty lne straże chińskie, liczące 
około 100.000 Żołnierzy walczyły 
z niebywałą zaciętością, musia­
ły' jednak ulec wobec, technicz­
nej przewagi Japończyków, roz-

I  l  &  n  ' i  i *  e  d  n

N a o g ó ł  p o g o d a
Przewidywany przebieg pogody w 

dn. . 9. 37.
W  dzielnicach wschodnich i środko­

wych naogoł dość pogodnie, rano 
mgły. W  pozosrafych —  pogoda 
chmurna i mglista z drobnymi deszcza­
mi, zwłaszcza w godzinach porannych. _
Nieco cieniej. Unrarko^ar.e wiatry skiego i wszystkich w y p ły w a -  
z kierunki w południowych (w  górach jącvch stad dalszych konsek- 
ha’ny). Chmury war?twov,e - kłębią-
ste Podstawa chmur ńsKich około J . . . .  . , ,
600 m. Widzialność rano słabsza, w Chcąc ozistaj h łąd  tcu na­
ciągu dnia dobra. I praw ić, chcąc stworzyć ruicsz-

Za sa d n ic zą  d rogą ,  w 5od ącą  
do r o z w ią z a n ia  n ie d o m a g a ć  
struktury sp. d ec zn c j  w  P o lsce ,  
je s t  tw o r z e n ie  p o ls k ie g o  stanu 
ś red n ie g o  —  p o ls l i i e g o  m ie s z ­
c zań s tw a

Z a g a d n ie n ie  lo  ścisłe łą c zy  
się z r e f o r m ą  ustro ju  w s i  i  jest  
j e g o  n ie zb ęd n y m  d o p e łn ie ­
n iem , je s t  kana te in ,  w  k tó r y m  
musi zn a le ź ć  ujście n a jw ię k ­
sza  część  n a d m ia ru  u lności 
w i e j s k i e j ;  j e s t  ono  p o z a  tym  
n ie z b ę d n y m  o g n iw e m ,  w  c a ­
łości s tru k tu ry  spo łe c zn e j ,  bez 
k tó r e g o  n ig d y  n ie  b ę d z ie m y  
m o g l i  u zysk ać  p r a w d z iw e j  
r ó w n o w a g i  soc ja ln e j .

N i e r o z u m ie n i e  te j p r a w d y  
w  d a w n e j  P o ls c e  d o p r o w a d z i ­
ło  d o  j e j  s łabośc i i  upadku, 
b y ło  też  p o w o d e m  n a jw i ę k ­
szej k lęsk i ,  j a k a  m o g ła  k ra j  
nasz spotkać ,  z a le w u  ź y d o w -

c za ń s tw o  j jo lsk le ,  n ic  w y s ta r ­
c zy  t y lk o  ż y d ó w  z P o ls k i  usu­
nąć, t rz eb a  je s z c z e  w y t w o r z y ć  
tego ru d ze ju  w a ru n k i ,  aby  w 
c iągu  n a jb l i ż s z e g o  d z ie s ię c io le  
c ia  —  r ó w n o c z e ś n ie  z e m ig r a ­
c ją  żydów ' —  p o w s ta ł  p o lsk i  
stan ś r ed n i ;  aby  s ię  p o j a w i ł  w 
dos ta teczn e j  l i c zb ie  kup iec ,  
r z em ieś ln ik ,  d ro b n y  i w ięk s zy  
fa b r y k a n t  P o la k ,  aby  w  ż a d ­
n y m  m o m e n e ń  tego  okresu  
n ie  u tw o r z y ła  sie w  s truk tu rze  
g o s p o d a rc z e j  n aszego  k ra ju  lu 
ka, k tó ra  m o g ła b y  u jem n ie  
w p ły n ą ć  na je g o  p o m y ś ln y  r o ­
zw ó j .

_ a ru o k i  te m u szą  u w zg lęd  
n ia ć  c a ły  s z e r e g  d z ie d z in  za ­
r ó w n o  s tw o r z e n ie  po w szech n e  
go  n a s ta w ie n ia  p sy c h ic zn ego  i 
uczueiowh-go dc  p o p ie ra n ia  
w e  w szys tk im  w y łą c z n ie  ty lko  
P o la k ó w ,  ja k  z b u d o w a n ie  ca łe  
go sys tem u  n iżs zych  s zk ó ł  han 
d lo w j rcb  i r z e m ie ś ln ic z y c h  o- 
ra z  p o ra d n i  f a c h o w y c h  i posta 
w ic n ie  na w ła ś c iw e j  s top ie , 
tak  p o d  w z g lę d e m  p r a w u y m ,

ja k  f in a n s o w y m  w ła ś c iw ych  
o r g a n iz a c y j  s j io łe c zn ych ,  k u ­
p ieck ich  i  r z e m ie ś ln ic z y c h .

N a jw  a ź n ie js z y m  j e d n a k  w a  
ru n k iem  p o w o d z e n ia  je s t  z w ią  
zan ie  e m ig r a c j i  lu d nośc i  w ie j -  
s ł i t j  do  m ia s te c z ek  i m ia s t  z 
o d p o w ie d n ią  p o l i t y k ą  e k o n o ­
m ic zn ą  r e f o r m y  w s i,  a m ia n o ­
w ic ie  p o l i t y k ą  w y s o k ic h  cen 
z ie m i  p r z y  j e j  sp ien ię żan iu .

R o z u m ie m y  w szyscy ,  że  na 
b u d o w a n ie  tak  w ie lk i e g o  dz ie  
ła  j a k im  b ęd z ie  p o ls k 1’ sian 
średn i,  p o t r z e b n e  są k a p i ta ły  
o g ro m n e .  P a ń s tw o  nosze  ich 
n ie  p os iada ,  obcy n a m  n ie  po-  
ż j c z ą ;  w p r a w d z i e  część b ęd z ie  
m o żn o  u zysk ać  p r z e z  k o n f i s ­
ka tę  m a ją tk ó w 1 ż y d o w sk ic h ,  
res z ty  j e d n a k  m u s im y  d o s ta r ­
c z y ć  sam i. I  d o s ta rc zy ć  b ędą  
.cl. m u s ie l i  w p ie rw s z y m  r z ę ­
d z ie  w.laśnic p rzysz l i  kupcy ,  
r z em ie ś ln ic y ,  f a b ry k a n c i ,  d o ­
tąd  n ie p r o d u k ty w n ie  w e g e tu ­
ją c y  na m o r d z e  lub dw óch ,  
w z g lę d n ie  k .e p s k o  „ g o s p o d a -  
ru ra c y rt na p a ru  se tkach  h ek ta

psychopatia Dla nich Każdz zoroania 
jest odchyleniem od r.ormy. 7 punktu 
wiazenia kryminalnego, osnarżony 
jest osobnikiem zupełnie zdrowym.

Dlatego też nie można zaatoeoTrać 
do Chaskieiewicza art 18 k. k., czego 
w sKardze apelacyjnej dc-mag? się. o- 
brona, a który to artykuł całkowicie 
wyklucza odpowiedzialność oskarżone 
go wobec jego niepoczytalność.. 
Wbrew ekspertyzie, stwierdza proku 
rator, że sąd ma prawo domagać się 
od lekarza aby nie tylko zbadał pa­
cjenta, lecz i udowodnił wysnute z Da 
dań wnioski.

Tu chodzi o dobro Państwa ■— wo­
ła prokurator. —  Działanie Cliaskieie 
wicza cecno^ał spokój, wyrafinowa 
nie i wielkie okrucieństwo. Strzelał 
z tyłu, strzelał z zasadzki.

Z A T W I E R D Z I Ć  

W Y R O K  Ś M IE R C I
Kończę’ Wyrok r3ądu Okręgowego 

jes* słuszny w iej sprawie, a w szcze 
gólności wymiar kary. To jest inna 
sprawra niż zwykła, na którą trzeba 
spojrzeć z szerszego horyzontu, jaką 
jest pań3iwowosc polska i Armia 
polska. Trzeba śmiało spojrzeć v. o- 
czy i tego czeka od was, panowie sę 
dziowie cała Polska.

S P O Ł IC Z K O W A H E E  
A D W -

D Ą B R O W S K IE G O
W  czasie krótkiej przerwy, »■ fk 

luarach sądowych zaszedł znanTe.iiiy 
incydent. Otoi, jakiś młody cziowiek 
nazwiskiem Dunajewski podszed! do 
stojącego przed weiściem na salę, 
gdzie toczy się proces, obroncy 
Chaskielew.cza adw. Dąbrowskiego i 
spohezkował go. wołając: „Ty żydow­
ski pachołku!" Obecni na schodach 
adwokaci żydzi i aplikanci zatrzy­
mali demonstranta i oddali w ręce 
policji.

Pc przerwie zabrali glos rzecznicy 
powództwa cywilnego, domagający 
si-j na rzecz wdowy po wachmistrzu 
Józefy Bujakowej zasądzenia symbu 
licznej złotówki.

N I E  P I S A N E  
P E Ł N O M O C N IC T W A
Adw. Henryk Suchodolski, otwiera 

jący serię przemówień powodów cy 
walnych, wygłosił piękne acz krótkie 
przemówienie. ,

„Przed Sadem ł instancji, spotkał 
nas ze strony jednego z przedstawi­
cieli obrony rarzut, że powoływali­
śmy się na niepisane pełnomocnictwa, 
że w przemówieniach naszych brzmiat 
glos nie tylko poszkodowanej wdów1}1, 
inaczej być nie mogło i nie może!
Z B R O D N I A  U D E R Z Y ­
Ł A  W E  W S Z Y S T K I C H  

P O L Ą K Ó W
„Ś p wachm. Bujak należa' do 

korporacji, Której członkowie rozsiani 
są po całej Polsce, reprezentują wszy­
stkie stany i zawody Narodu Polskie­
go. Ś. p. jan Bujak był żołnierzem 
polskim, a czym dla Polaka z krwi i 
ducha, a nie tylko z paszportu jest 

rów . Ab\  jed n ak  nie przvsz!i wolsko p ulskic, o tym nie potrzebuję

Stosy trupów na oclu b tw y
K r w a w a  o fe n s y w a  ja p o ń s k a

PEK IN , 16. 9. W  wielkiej bit-1 porządzających wielką ilością
tanków, ciężką artylerią i liczny­
mi eskadrami samolotów. W e­
dług Reutera całe kompanie żoł­
nierzy chińskich były komplet­
nie zniszczone. Japończycy twier 
dzą, iż na jednym tylko małym od­
cinku znaleziono przeszło tysiąc 
zapitych.

do  m ia s t  z  g o ł y m i  r ę k a m i,  b e z  
b ron n i  i  n ie za ra d n i ,  m uszą  
m ie ć  m ożn o ść  n a jk o r z y s tn ie j ­
s zego  z l ik w id o w a n ia  s w eg o  
stanu p o s ia d a n ia  na w s i.  M u ­
szą w y jś ć  z n ie j  s i ln i m a t e r ia l ­
n ie  i m o ra ln ie ,  o to c z e n i  aure-

ntówić. śmierć wachmistrze uderzyła 
przeto r>ie tylko w umundurowaną ar­
mię, ale również w armię nieumundu- 
rowanych Polaków.

P O  T A M T E J  
S T R O N IE

„Takie jest sta n o w isk o  olbrzym iej 
w ięK szoś ; polskiego jpcńeczeńsiw a,

o lą  z d o b y w c ó w ,  p i o n i e r ó w  p o i  a nieliczne jednostki, które w  zetknię

sk ie j  sp raw y .  Oby,' to b y ło  d la  
n ici) ch o ć  w  c zęśc i  za p ła tą  za  
bo lesną  c h w i lę  r o z s ia n ia  się z 
z i e m ią !

I  je s z c z e  je d e n  w a ru n ek  
b e z  k tó r e g o  nic m o ż e  b y ć  cał-

ciu ze sprawą niniejszą nie odczuwa­
ją tego najwyższego oourzenia, sł 
n.e siebie k v ilifikują jako tvch, ctó- 
rych Chaskielewicz w pamiętnikach 
swoich chciał widzieć wraz z sobą 
„po tamtej str'me”. Ś. p. Bujak osie­
rocił i okrył żałobą nie tylko dziec­
ko i żonę. Padają,, ra służoie od zdra-

kow itego  pow od zen ia ; w a ru - tlzieckiej i wrogiej kuli, okrył żałobą 
nek len —  lo ścisła w s p ó łp rn -, wszystkich po polsku czujących Po-, 
ca ch łoną - m ieszczanina z zie aków, *  w pierwszym izęazie ar-

mianineon - m ie s z c ^ .m e m i - f e  k 4 l w e ś . V '  acL?sSem  
to w za jem n e dopełn ian ie  się j pojący! osobisty węzeł 1 ra;e. jtwa 
w  dzia łan iu , ta w za jem n a po- bron: przypieczętowany krwawym 
m oc i oparcie w  każdym  m o- j chrzten bojowym. Mam na myśli nie 
m encie to jednym  słow em  i tych a-blizszych kolegow z 7 
p raw d z iw e  kofeiąństwo, serde { g” j “ “ “ g j
czrie braterstw o w  dązen u do Ł -------
w spó lnego  celu, do b u d o w a ­
nia n o w e g o  ł a d u  w 
P o l s c e .

J, O. I.

- vszch nad sobą świst nieprzyjaciel­
skich kul, którym dane było widzieć 
na plaęu buj« bielmem zachodzące 
oczy naibliż.szych i najdroższych bra­
ci.


